
D Z I E N N I K  WARSZAWSKI
Czwartek ^  Lipca 1855 roku. Min. Ju t ro  Ś.  Natalj i  M.

Wschód  s ł oń .  o god.  4  m i n  14. Zachód o g. 7 m.  5T.

Z Petersburga, 6 (18) lipca.
W I A D O M O Ś C I  z  TURCJI  AZJATYCKIEJ ,  

j c n e r a ł - ad ju t a i i t  Murawiew  donosi  pod d. 8  i 13 
(2 0  i 25 )  Czerwca,  z obozu ko ło  wsi Mugaradżik (na 
po łndnio -wschód ,  o pó ł  mar szu  od Karsu):

»6  (18)  b. m.  d o k on a ł em  przed Kar sem i w obec 
a rmj i  Turecki ej ,  która się tam sch r on i ł a ,  ma r sz  f lan­
kow y  ze wszystkiemi  wo jskami  i ich tabo rami ,  z obo 
za pod Agdża-Ka ła ,  ko ło  góry  Ma łe j - J agny ,  wprosl i  
ku wsi Mugaradżik ,  skąd zagrażam komun ikac jom  
Ka r su  z E rze rumem.
, » Wojska  u szykowane  by ły  we  dwie ko lu mn y  m a r ­
szowe,  k tór e  odpowiada ły  dw om  l i njom bo jowym i r e ­
z e r w o m ;  przed p r aw ą  ko lu m n ą  pos t ępowa ła  s t r aż  
przedni a ,  dowodzona  przez j e n e r a ł - m a j o r a  B ak ł a -  
i+o w a

»Za s t rażą  p rzedni ą szły s i ły  g ł ów n e ,  dowodzone 
przez naczelnika 18ej dywizj i  piechoty,  j e n c r a ł - l e j t  
n an t a  księcia Gagar ina.  Każdy pu łk  p o s u n ą ł  się we 
dwie  lin je ,  batą l jony sz ły  w szyku bo jow ym,  a h a  terje 
w p r ze rwach  pierwszej  Jinji.

»Na jednej  Jinji  z s i ł ami  g łó w ne m i ,  o 3 0 0  sążn 
na lewo sz ł a  lewa ko lumna ,  p rowadzona  przez do w o ­
dzącego tymczasowo b rygadą Kaukazką  Grenad j e rów,  
j e n e r a ł - m a j o r a  Majdola,  piechota  posuwa ła  się p u ł ­
kami ,  na l ewem skrzydle ,  w dwóch l injaeh,  a ar tyle-  
r ja sw ą oddzie lną  l inję s t anowiąca ,  szła  balerjarni  tak­
że na lewem skrzydle .  Oddzi ały  te m ia ły  s tanowić r e ­
zerwy  szyku bojowego.

» Bliżej Karsu .  bardziej  na p r awo  od ko lumn  po- 
mien ionych ,  szed ł  pod wodzą j e n e r a ł - m a jo r a  h r ab i e ­
go Niroda,  o sobny  oddz i a ł  obserwacyjny ,  z łożony 
j  p u łk ó w  d ragonów:  J e n e r a ł - F e l d m a r s z a łk a  i Jego 
k ró l ewsk i e j  Wysokości  Następcy T ro nu  Wi r t em be rg -  
skiego,  oraz z batcr j i  Dońskich  Kozackich Ner 6  i 7; 
oddzia ł  ten p o su w a ł  się pod za s ło ną  dwóch seein j e -  
źdźców-ochotników p u ł k o w n ik a  Lor is -Me l ikowa,  j e ­
dnej  scćiny milicji  Ka rapapachski e j  i dwóch seein m i ­
licji Góralskie j ,  która  dopie ro  dnia  pop rzed n i e go  
pr zybył a  do obozu Agdża-Kałanski ego.

»St raż  tylna,  dowodzona przez jen e r a ł -m a jo r a  Was -  
u iunda.  iść m i a ł a  za t y ł em p rawej  ko lu m ny .

nTabory wszystkich wojsk s z ł y  pod o sobną  za s ło­
ną,  bardziej  na l ew o  od ko lu m n ,  d rogą  k tó r ą  a r b a ­
mi jeżdżą  i idącą się przez Cha l i f -O g łu  i Wiz inkow 
do Mugaradż. iku.  Wszys tkie  zaś najęte fury t r a n s p o r ­
towe i r uchome  parki  a r t y le ry j sk i e ,  w ys ł a ne  zostały
dalszą drogą,  Iia K iu rn k - D a ra  i S ub o t a n  idącą.  D o­
wództwo nad tą k o l u m ną  po wie r zonem zos t ało  d o w o ­
dzącemu Wi l eńsk im  p u ł k i e m  st rze lców,  j e ne ro ł - m a -  
j orowi  F re j t ag-Yon-Lobringhó ff .

»Sam wio d ł e m g łó w n e  s i ły ,  poleciwszy j e n e r a ł -  
l e j tnant owi  B r u m m e r  by s zed ł  ze s t ra żą  tylną,  która 
s ł uży ła  z początku za za s łonę  na prostej  drodze z K a r -  
su do Agdża -Kała .  a w mia rę  oddalan i a  się ko lumny 
bagażowej  w wytkni ętym jej  k i e runku ,  s t awa ł a  za ko ­
lu m n ą  j e n e r a ł - l c j t n an t a  księcia Gaga r ina  i za n i ą  się 
posu wa ła .

mPon iew aż  woj ska mi a ły  uskut ecznić  ma r sz  f l anko­
wy od Agdża -Ku ła  do Muga radżiku  na zupe łn i e  bez­
wodnej  przes t rzeni  27  wiors t ,  to po lecono żo łn i e r zo m 
mieć z sobą  w ma n je rk a ch  wodę.

» Wojska  wyrnszv łv  z obozu Agdża- Ka łańsk i ego  o 
z rana;  ko lumna  hr .  Niroda,  która  wyprzedzi ł a  

^Kro tce  piechotę,  z a t r zymała  się po prze j śc iu drog 
* Cha l i f -O g lu  do Karsu,  o 7 w io rs t  od tej twierdzy,  
oczekując nadciągnięcia  wszystkich wo jsk  i taborów.  
■Na pó ł  drogi  wo jska  mi a ły  dw u-godz inny  wypoczy­
nek .  poczem sz ły  dalej do Magaradżiku.  gdzie o 6ej 
>  wieczora,  połączywszy się z tabo rami ,  s t anę ły  o- 
bozein.

»Za łoga Karska ,  s tojąca przez ca ły  dzień pod bro-  
l i ią,  nic poważy ł a  się wyjść za m u r y  twierdzy,  i tylko 
część jazdy Turecki ej  ś ledzi ła  poruszenia  naszych ko ­
lumn,  k tór e  przez ten ca ły  czas sz ły  przez pola d ró g  
nie maj ące  i zbl iżyły się,  j ak to wyżej pow iedziano,  o 
7 wiors t  od Karsu.

t iSzeregi  nasze zachowa ły  przez cały mar sz  po rzą ­
dek i g r oźn ą  s zykowność ,  co ws t r zym a ło  T u rk ów  od 
ataku,  j akko lwiek  poruszen ie  naszych wojsk tak bli­
sko twierdzy i dwugodzinny  niezbędny wypoczynek,  o 
7 wiors t  od niej ,  wyzywały  ich do boju.*'

»Zaj ąwszv  pozycję ko ło  wsi Mugaradżik i kor zy ­
s tając z sąs iedztwa wielkiej  drogi  Erze rumski e j ,  d a j ą ­
cego możność  śledzenia a rmj i  Tureckiej ,  która  z am­
knę ła  się s tanowczo w fortyfikacjach Karsu,  zaczął em 
nie t racąc czasu,  posyłać oddziały,  maj ące  za t rzymy­
wać dowożone do twierdzy amun ic ję  i żywność  i prze ­
rwać zupe łn i e  komun ikac j ę  n ieprzyjaciela  z E rze rum  
za pomocą wielkiej  drogi .

»W  ten sposób  zaraz nazajutrz ,  7 (19) Czerwca,  
secina ochotników p u ł k o w n ik a  Lor is -Mel ikowa,  w y ­
s ł ana  do wsi Be g ły -Achme t  na zwiady,  wzięła  do n i e ­
woli kwatermi st rza  pu łk u  Arab is tańsk icgo  ar tyler j i ,  
k tórego w y s ł an o  z Karsu  dla zebrani a po wsiach ję 
czmienia i pszenicy.

8 (20) Czerwca o świcie,  pa t rol  kozacki  wys ł any  
z. p n ł ku  zbiorowego Ji njowego Ner 2gi ,  zd o ł a ł  zat rzy­
mać pod s am emi  mur am i  tw ierdzy część udającej  się 
doń ka rawany.  Przedni e czaty n i ep rzy j ac i e l sk i e , 
w których oczach za t r zymano  ka rawanę ,  poszły by ły  
mu na pomoc,  lecz za zbl iżeniem się dwóch jeszcze 
seein rezerw,  Turcy zat rzymal i  się i kozacy odwieźl i  
do obozu wszystką  zdobycz,  sk ł ada j ącą  się z 168 w o r ­
ków ryżu,  8 wielbłądów i 86  sztuk bydła  poc iągowe­
go, oraz przyprowadzi l i  3 6  ludzi uzbro jonych ,  kar a­
wanę eskor tu jących.  .

),Jednocześnie  dowiedzi ano się, że n iek tór e  zasoby 
żywności  dla Karsu przeznaczone,  nag romadzone  by ­
ły przez Tu rkó w  we wsiach Beg ły -Achme t  i Czyb ła-  
ch łu ,  na wielkiej  drodze E rzerumsk i e j ;  pos ł ano  więc 
lam j e n e r a ł - m a j o r a  B ak ł ano w a  z dwoma  dywizjonami  
pn łku  d ragonów Następcy T ron u  Wi r tembergski ego ,  
5 secinami kozaków,  dwoma  secinami milicji ,  4  dzia­
łami  ko nne mi  i komendą  r acową.  Rozkazano j e n e r a ł -  
ma jorowi  B ak ł anow,  by przew iózł  do obozu część z a ­
pasów,  jeżel i  podwody  się znajdą ,  i żeby zniszczył  
resztę.

» Tegoż dnia  po ł ączy ł a  się z oddz ia ł em ko lu m na  
j ene r a ł - ma jo r a  Frej tag-von-Lohrir ighof! ' .  k tóra  szła 
przez K iu ruk-Daro  i Subo t an .  oraz p r zybył  do oddzia­
łu now o -u fo rm o w an y  pu łk  Knr tyński  Ner 2gi ,  z 5  
seein z łożony  i w w yb or ny m  stanie będący.  Jeźdźcy 
mają  dziar ską  powierzchowność ,  dobrze są  uzbroj eni  
i maj ą  dzielne konie.

»9 (21)  Czerwca wys ł an o  do wsi Ardost  w pomoc 
j e n e r a l - m a jo r o w i  B ak ł a no w  oddz ia ł  w przedziałach 
obozu stojący,  i o t r zymano  jednocześn ie  od tegoż j e ­
ner a ł a  nas t ępujące  wiadomości :  p r zy by ł  on 8 (20go) 
Czerwca wieczorem do wsi Beg ły -Achme t ,  gdzie zn a ­
l az ł  i z ab ra ł  150  czetwert i  jęczmienia  i 150 pudów 
sucha rów.  9  (21)  o  świcie,  j c n e r a ł - m n j o r  Bak łanow 
wy rus zy ł  dalej do wsi Czybłachłn,  gdzie Tu rcy n a ­
gromadzi l i  w meczecie na magazyn zamien ionym 8 0 0  
czetwer t i  j ęczmienia .  Zab rawszy  co się da ło  na a rby,  
i rozdawszy część woj skom,  j e n e r a ł  B ak ł an ow  spa l i ł  
resztę zapasów w raz z magazynem i tegoż dnia  w ró c i ł  
do Begły-Achme t .

»Podczas gdy wojska  nasze były w Czybł ach łn ,  se- 
einy góra l skie  przedni e czaty s t anowiące ,  za t r zymały 
dw>ie poczty z E rze rnm u  do Karsu  idące i wzięły do 
niewol i  pocztyl jona i 3ch innych ludzi.

u W ciągu wszystkich tych dni p ad a ł  n ieus tann ie  
nnwa lny  deszcz, i z tego powodu drog i  s t ałv  się p r a ­
wie n i epodobnemi  do przebycia.  Woda  w Karc-czaju 
podnios ła  się wysoko ,  tak,  iż przejście w bród przez 
tę rzekę ko ło  wsi Tikma połączone by ło  z wie lką t ru 
dnością,  lecz j e n e r a ł  Bak ł an ow  p rzeszed ł  10 (22)  
tę rzekę bardzo pomyś lni e .  Przez ca ły  czas poruszenia  
się swego,  j e n e r a ł  ten nie widzia ł  nieprzyjaciela .  J e ­
n e r a ł  B a k ł a no w  za b ra ł  także na a rby  część zapasów 
w Beg ły -Achmec ie  znalezionych.

Tym sposobem postój  cz te rodn iowy  pod ws ią  Mu- 
h a r a d ż i k  dos t awi ł  nam ,  bez żadnej  z naszej  s t rony 
st raty,  k i lku j eńc ów ,  u  tej liczbie j ednego  oficera i 
dość znaczną  ilość żywności  dla woj sk ,  a pozbawi ł  
T u rk ów  g łów ne j  kommun ikaej i  z E rze rum .

„Ou czasu pow ro tu  j ene r a ł a  Ba k ł a n ow a  posył ane  
bywa ją  ma ł e  par t je  w k i erunku  S a g a n łu g u ,  które 
chwyta ją  i p r zyp rowadza j ą  Tu rków zb i eg łych z załogi  
Karsu.

>,Z za jmowanej  pozycji  widać w a ro wn ie  Karsu  i u-  
k ry t ą  w nich a rmje  n ieprzyjacielską.  Turcy ciągle 
wzmacni a j ą  for tyfikacje i miejscami  wznoszą  nowe.  
Wojska Turecki e ani  razu nie wychodzi ły  z swych o ­

kopów.  Ich przedni es t raże  jezdne ,  które  t r zymają się na 
s t rz a ł  dzia łowy od Karsu,  przez ca ły  dzień nie zsiada­
ją  z konia;  za najmnie j szem naszem poruszeniem,  r e ­
zerwy ich bezzwłoczni e wysuwa ją  się naprzód,  i od d a ­
lają się nie wcześniej ,  aż oddz ia ł  k tóry je  z aa l a rmo- l  
w a ł  wróci  do obozu.

aOddz i a ł  E rywańsk i .  pod dowództwem j ene r a ł - ma- 1  
j or a  Sus ł owa ,  stoi od 3 (15)  czerwca obozem na u ro - l  
czysku Duty,  przeszedłszy nasze granice.  Woj ska I  
Turecki e okopa ły  się pod monas t e r em S u r b - O g a - |  
nes,  i znajduj ą się w ściśle ob ron nem  s tanowi sku. I  
Wiadomości  od oddzia łu E rywa ńsk i e go  dochodzą  do 
dnia 9  b. m.« (Inwalid liuski.)

W I A D O M O Ś C I  7. MORZA BAŁTYCKIEGO.
Od 21 czerwca do 3 lipca (od 3 do 15 l ipca) od - 1 

dzielne statki  floty nieprzyjacielskiej  nie p r zee s tawałyI  
zjawiać się w rozl icznych pnnkt ach wybrzeża Bał ty­
ckiego,  dokonywa jąc  napady na bezb ronne  miasta,  j 
gdzie nie by ło  arii wojsk ani  wa rown i ;  tym sposobemI  
Niustad i Raumo  były  bombard owa ne  ze s ta tków,  k tó- l  
re podeszły pod flagą pa r l amen ta rną ,  a Lovisa uległ a 1 
si lnej kanonadz i e  i pożarowi .

Zresz t ą dz ia ł ania  sp r zymierzonych  przeciw obwa*-1 
rowan ym i zajętym przez nasze wojska  pu nk t om o- 
g ran ieza ły  się tylko na obserwacj i ;  tam zaś, gdzie 
przeciwnicy post anowi l i  użyć s i ły  otwar tej ,  s potykal i  
mężny opór .

Tym sposobem odpa r t e  zostało pokuszen ie  na T rang -  
sund (w pobliżu Wyborga)  1 (13)  lipca r. b., przez I 
część naszych wojsk lądowych i oddzia ł  flotylli łodzi  l 
k anonj er ski ch ,  pod dowództwem kapi t ana  2ej  klassy 
Rudakowa  2go.

Szczegóły tej r ozprawy  były nas t ępne:
1 (13) l ipca, zaraz po godzinie 12ej ,  zbl iżyły się doi  

T rangsund ,  jedna  fregata angie l ska ,  j edna ko rweta  i 
j edna łódź kauonj cr ska .  Dwie pierwsze,  zat rzymawszy 
się niedaleko od K i rkanemi ,  w ys ł a ł y  nap rzód  łódź ka-1 
uon j e r ską  z s iedmiu nzbro jonemi  barkami ,  z których 
na każdej by ło  nie mniej  jak do 100 ludzi. Ca ła  ta 
flotylla ok o ło  godziny 9ej,  powolni e  zbl iżała się do I 
wyspy Ravcnsari .

Sztucernicy  3go  Uczebnego p u ł k u  ka r ab in j e rów ,  
rozsypani  tutaj ,  powital i  p rzeciwnika  ce lnym i m o r -  I 
dcrczym og n i em ;  j ednocześn ie  odk ry ty  zos t a ł  ogień 
z paros ta tku  Tospa i naszych łodzi  kanon jer sk i ch  s to-  ! 
jących w poprzek zatoki.  S t r za ł am i  jednej  z tych ł o ­
dzi (Nr. 8) p rzedziur awioną została  wielka barka,  k tó ­
ra szybko rozpoczęł a pogrążać  się w wodę i p rawie]  
za topioną  odprowadzono  na l inie holownicze j  do f r e ­
ga ty ;  do której  także p r zy ł ączy ły  się statki  pozo- ]  
s tałe.

Z a raz  poiem nieprzyjaciel  r ozpoczą ł  s i lną  k a n o n a - |  
dę z f regaty i łodzi  do wyspy Ravcnsar i .  a z ba rk  ci ­
skano t am nawe t  race kongresowski e .  Wszystkie po­
ciski pada ły  po większej części w lesie,  nie zrządzając 
znacznej szkody.

O godzinie lOej wieczorem kanonada  ustała ' ;  n ie ­
przyjaciel  nie odważywszy  się na wy lądowanie ,  odda-1 
l i ł  się do K irkanemi ,  i po nap rawie  uszkodzeń,  3 ( 1 5 )  
lipca odp ły n ą ł .  St ra ta  j ego.  wed ług  wieści ,  dophodzi | 
do pięćdziesięciu ludzi w pol eg łych  i ranionych.

Nasza strata sk ł ada  s i ę :  z j ednego  pol eg łego  sztu-  
c ernika  3go p u ł ku  Uczebnego ka r ab in j erów;  rani eni :  
praporszczyk gr enadj e rski ego  bataJ jonu Sap e ró w Stroi -1 
man,  j eden  szer egowy karab in j e r  i j eden  podoficer ,  | 
oraz sześciu żołni erzy  z dwudzies tego piątego ekwipa-  
żu floty.

W ciągu tej rozpraw y wojska  nasze odznaczały się I 
nader  z imną  k rw ią  i męztwem;  osada łodzi  k an on j e r ­
skich m a n e w r o w a ła  jak  na in,ost rze.  Zarządzający o-  
b roną ,  kapi t an  2ej  klassy Rudakow,  wspomina  także] 
z wie lką  pochw a łą  o znajdujących się na wyspie Ra- 
vensar i  dwóch rolach St .  Pe te r sburgskie j  milicji.

(Inwałtd Ruski).

O G Ł O S Z E N I A  
Sl. Petersburgskiego jenerał-gubernatora 

wojennego. , u myl  w 
W  ciągu dnia 2 9  czerwca (11 l ipca) we flocie nic-  | 

przyjacielskiej  żadne zmiany nie zaszły.  Rano  statki 
w iosł owe,  s t rz el a ły  do celu kulami .

3 0g o  czerwca (12go lipca) 1855  roku .



W ciąga dnia 3 0  c/.ewcą (1 2  1 i pca) flota n i eprzy j a­
cielska pozos t awała  na <la\*niejszein s tanowi sku  i ża­
lnego poruszenia  u niej  m ie js ca  nie mis  ty.

I go  (13)  lipca 1855 r. {Jaw. R us lii).

(in
Flota n i eprzyjacielska s t anę ł a  na kotwicy z zacho- 
i e j . s t rony la t arni  To łbuch ina .  Oddziel i ły s i ę o d n i ć j  

ilwą. okręty,  i  k tórych jeden adpi i ral ski ,  trzy paros ta t -  
i, o raz d \ ł a  statki  kupiecki e,  i od p ły nę ły  na morze.

(Inw alid  R u sk i.)

Pełni ący  obowiązki  Kronsztadzkiego wo jennego  je-  
n e r a ł -g ub e r na t o r a ,  j e n e r a ł  i nżeni erów Daehn,  doniós ł  

legralem,  i ż c a ł a  fiuta nieprzyjacielska,  stojąca przed 
Kronsz t adem,  dnia 2  (14)  l ipca o godzinie  lOej rano,  
podnios ł a  kotwice i o d p ł y n ę ł a  na morze.

(Inw alid Ruski.)

Depesza telegraf iczna,  w,  p rawiona  z rozkazu NAJ 
WY ŻS Z E GO  z Alexandr j i  dziś, o w p ó ł  do ósmej  po 
po łudn iu ,  donosi :

Flota nieprzyjacielska oddal iwszy s i ęod la tarni  T o ł ­
buchina na zachód na mi l  śiedin.  za t rzymała  się w licz­
bie j edenas tu  okrę tów,  dwóch fregat,  dziesięciu łodz'  
kanon jc rsk i ch .  trzęclj  paros ta tków,  d w i c h  s t atków k u ­

p i eck i c h .  Bis t a  1(-
Pozost ałe  pięć okrę tów,  jedna fregata,  dwa p a ro ­

s ta tki ,  sześć łodzi  ' kanonj cr sk ich ,  cztery bombardy .  
trzy statki  kupieckie  od p ły nę ły  na morze ,  a w tej licz­
bie także i ok r ę t  flagowy W ellington. Jeden z o k rę ­
tów pozost ałych stel  o dwie mi le  od la tarni  To łbu  
china.  (lnic. R uski).

WIADOMOŚCI K R A J O W E
—  W d n i u  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł a  na  c h o l e r ę  b s ó b  3 9  

w y z d r o w i a ł o  2 6,  u m a r ł o  ł 3,  p o z o s t a j e  c h o r y c h  1 7 5 .
— „ F a n t a i s i e  e l e g a n t a  e t  faoi la s u r  u n  a i r  f a v o r i , 1 

s k o m p o n o w a n e  na  f o r t e p i a n  p r z e z  W a c t a w a  R a u d n y ,  wy  
s z ł y  n a k ł a d e m  l i t ogr af i i  J.  Mu l l e r ,  p r z y  u l i cy  S e n a t o r s k i e j  
w p r o s t  OO.  R e f o r m a t ó w ,  i s ą  d o  n a b y c i a  w  s k ł a d a c h  m u z y ­
c z n y c h  w  W a r s z a w i e ,  n a  p r o . wi nc j i  i w t ć j że  l i t ograf j i ,  c e n a  
k op .  3 7  i p ó ł .

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 19 Lipca.
—  Posiedzenie Izby niższej z a jmowa ło  się s amcmi  

tylko miejs cowemi  sp r awa mi ,  nie przeds tawiaj ą one 
żadnego in t eresu  dla zagranicznych czyte lników.

-— Meet ingi  i zgromadzenia  za jmujące  się po ło że ­
n iem narodu ,  a mianowic i e  s t osunkami  między gabi ­
ne tem i pa r l amen tem,  z u s t awą  i z obcemi  pań s t wa ­
m i ,  coraz są częstsze i ważniejsze.

—  W Gity u t r zymują ,  że uk ł ady  rządu aus t r ia ck i e­
go z domami bank ie r sk iemi  Rothschi ld,  L a in g ,YVhcelli 
i innemi .  w przedmiocie  odst ąpieni a kolei  p o ł u d n i o ­
wej ,  zos t ały  z erwane ,  poni eważ  rząd aus t racki  zażą­
d a ł  ceny,  na k tór ą  ci panowie  przystać nic mogl i .

—  G ub e r na to r  Gibra l t aru  o t r zy m a ł  od minis t ra  
wo jny rozkaz  wy t łumaczen ia  się z wydanego przezeń 
zakazu,  aby żadne p ismo bez j ego pozwolenia  nic by ­
ło pub l i kowane  w twierdzy,  wini en  b v ł  bowiem p rzy ­
n a jm n i e j  na cztery tygodnie  pierwej  ogłos ić  ten za­
mia r  z z awarowan iem potwierdzenia  król ewskiego.

—  Mówią,  że pan Wil l i am Moleswor th  i s i r  Ve r ­
non Smi th,  gryzą  się żar ł ocznie  o t łus ty kąsek mi n i ­
sterstwa: osad,  (który dotąd zos t awa ł  w ręku lorda 
John  Russel l);  Pan  Ve rnon  Smi th  pro t egowany jest  
przez marg rab i ego  Lansdowne;  s i r  Moleswor th  zaś 
t j dwo łą j e  się do swoich  »głęboki ch prac,« jak je  n i e ­
gdyś z d u m ą  demokrac j a  nazywała ,  nad s t osunkami  
ko lonj a lnemi ,  a których pe łno  by ło  w pismach pe ­
r iodycznych i przeglądach.  S i r  W.  Moleswor th  zag ro ­
z i ł  podobno l ordowi  Pa lmer s ton ,  że wystąpi  z gabi 
netu i p rzył ączy się do re formi s tów adminis t racyjnych 
jeś l i  mu  wydz ia ł  osad nie zostanie powierzony.  Jeśli  
t o  p rawda ,  to on widać liczy na to, że jest nieodbicic 
po tr zebnym w gabinecie w obecnych okol icznościach,  
a z tego punk tu  w idzenia,  by łby to wcale  niekorzystny 
zn a k  co do s i ły rządu Palmer s tona .  Co do pana Ve r ­
no n  Smi th ,  który j ako prezes biura  kont ro l i  wscho 
dnio- indyj skie j ,  pobiera 5 , 0 0 0  fst., jego dochody hez 
pośrednie  nie powiększyłyby się przez przejście do 
wydzi ału  osad,  ale idzie tu o u t r zyman ie  połączo 
nego z tą posadą  patronatu,  wigoski ego famil i jnego 
kójjka i ten to in te re s  popiera  ma rgrab i a  Lansdowne 
ca ły m  swo im w p ł y w e m .  Faktyczny rezul ta t  tej walki  
jes t  w tym względzie- bardzo interesujący,  okaże on 
bowiem jak dalece a ry s tokrac ja  wigoska uważa swoją 
pozycję za ws t r ząśnioną .  (Neue Pr. Z tg

—  Mocja pana  Roebuck zna laz ła  we czwartek 
w Izbie niższej los j ak i ś my  jej przepowiedzi el i ,  widząc 
zbyteczną rozci ągłość  j aką  jej au to r  chc ia ł  nadać.

Kwest ja  przedwst ępna  żądai ia przez j e ne r a ł a  Peel 
popi er ana  przez rząd,  została  przyjętą 2 8 9  g łosami  

przeciw 182,  co s t anowi  107 g to sów większości  dla 
r ab inem.

Cyfra ta jbdhafcże riib pmvibfia zaślepić gtiblnet  pod 
względem rzeczywistej  j ego s i ły  w ł on i e  Izby niższej.
% j ednej  s t rony obawa 0 Rozwiązanie  Izby,  które  zda- 

a ł o  się być n i eun ikn ionym skutk iem rezul ta tu g ł o ­
sowania  w tej taocj i ,  n ieko rzystnego  dla gabinetu,  mu  
s i ała  wywrzeć  ważny wp ływ  na znaczną l i c z b ę  c z ł o n ­
ków zgromadzenia ;  z drugiej  s t rony  jak powiedz i e l i ­
śmy.  pan Roebuck chc ia ł  objąć w swojej  naganie  ty lu 
udzi, że nawe t  odcienie Izby nie bardzo sympatyczne 

dia gab ine tu ,  mus i a ły  g ło sować  przeciw tej mocj i ,  do ­
tykającej naganą  nie tylko min i s t r ów,  ale n aw e t  p rzy­
j ac ió ł  owych  odcieni .

Rozprawy które  poprzedzi ły  to odrzuceni e mocj i  
pana  Roebuck,  by ły  bardzo d ług i e  i przedstawiały 
wielkie zajęcie. Lord John  Russel l ,  pan Bright ,  s i r  de 
Lacy Evans ,  pan Sidney  He rber t ,  s i r  G. Grey,  lord 
Pa lmer s ton  i pan Di sr ae l i ,  ko le jno  bral i  w nich 
udział .

Mowa lorda Russel l  była  j e dn ą  z najpiękniejszych 
jakie k iedyko lwiek  z ust  jego wysz ły .  Wy s t ępo wa ł  
on w obroni e  r ządu z wielką ene rg j ą ,  używając p r ze ­
ciw panu  Roebuck dowc ipne j  i ronj i  do której  dotąd 
nie przyzwycza i ł  Izby w swoich mowach .

Ob ro na  ko l egów p rzeds tawiona przez lorda John 
Russel l ,  przyjętą  zos t ała  z niep’rzenwaneini  ok l a s ka ­
mi,  które  da ły  panu Bright  sposobność  do powiedze 
nia,  że szlachetny lord nie tak zupe łn i e  u m a r ł  jak u-, 
t rzymu je  Times i prasa w ogóle.

Pan  Bright ,  i to jes t  najważni ejszy pu nk t  r ozp raw,  
b r on i ł  z żywością lorda John  Russel l ,  oskar żając  l o r ­
da Pa lmer s ton ,  że pozwol i ł  piu paść ofiarą int rygi  u- 
łożonej  przeciw n i e m u  w pras ie i w Izbie: przytem 
żywo o r s k a r ż a ł  niewdzięczność podrzędnych cz łonków 
rządu,  którzy jemu  będąc winni  swoje  posady,  zd ra ­
dzili go w najważni ejsze j  chwLi .

S i r  S idney  He rbe r t  p r ze m ó wi ł  zupe łn i e  w tym sa­
mym sposobie co s i r  J. G raham w zeszły w torek.  
Oświadczy ł  on,  że g ło sować  będzie przeciw p ropo  
zycji j e n e r a ł a  Peel ,  za k tór ą  lord Russel l  i rząd o 
świadczyl i  się.

Lord  Pa lmer s ton  u z n a ł  to za bardzo dziwne,  iz 
gdy śledztwo wymierzone  by ło  g łów n ie  przeciw mi ­
nis t rowi  i sek r e t ar zowi  wo jny ,  i gdy ci p r awie  z u p e ł ­
nie un iewinn i en i  przez pana  Roebuck zostal i , -obecnie 
wymie rzono  ak t  o skarżenia  i nagany przeciw ich ko ­
legom.  Szlache tny lord b r o n i ł  się tym razem z umia r  
kow an iem prawdziwie  godnem męża s t anu.  Oświad  
czył  on,  że nie może sądzić się w inn ym  względem o-  
pozycji k i e d y ‘zos t a ł  wezwany przez lorda  Derby aby 
wszedł  do j ego  gab ine tu  po upadku  lorda Aberdeen 
W yk az a ł  stan niezgód między s t r onn ic twami  i z a k o ń ­
czył  mówiąc,  że zat rzyma ster  rządu tak d ługo,  d o p ó ­
ki j ego przeciwnicy nie będą mogl i  przeds tawić k r a ­
jowi rząd więcej  j edno r odny  i si lny niż ten k tórego 
on jes t  naczelnikiem.  By ło  to wyroźnem zapowiedze 
n iem,  że nie waha łby  się w potrzebie rozwiązać  p a r ­
l ament .

Mocja pan a  Roebuck z i nne j  s t rony była  bardzo 
s ł abo  pop ie r aną  i dla tego propozycja  j e n e r a ł a  Pee 
zapobiegająca oświadczeniu się Izby s tanowczo,  uzy­
ska ł a  znaczną bardzo większość g ło sów,  pomimo pee 
l istów którzy przeciw niej  g łosowal i ,  chociaż także 
lotowi byli wszelki emi  s i łami  walczyć nas t ępnie  p r ze ­
ciw mocj i  pana  Roebuck.

Wszys tko każe przypuszczać,  że r ozp r awy  które  się 
tak skończyły ,  by ły  os t a tni ą  walką  s t r onni c tw,  która 
z a jmowa ła  Izbę w czasie tegorocznych posiedzeń.

Powiedzie l iśmy powyżej ,  że liczba większości  o t r zy ­
mane j  przez gabinet  angiel ski  przeciw mocj i  pana  
Roebuck ,  nie powinna  w n im obudzać  z łudzeń  
względem rzeczywistej  j ego s i ł y  w ł on i e  par l amen tu  
Już wczoraj  wieczór  (20  b. m.),  lord Pa lme r s t on  m ó g ł  
o tern sądzić.  Izba niższa wezwaną została  do dania 
swego w o tu m względem udzielenia r ękojmi  dla nowe j
pmsyczki tur eckiej  i propozycj a mini s t er j a i na  u tr zy­
ma ła  się s ł a bą  tylko większością 3  g ło sów (1 3 5  prze­
ciw 132) .  (Independance Belge).

Londyn 21 Lipca. Izba niższa roz p rawia ł a  dość 
d ług o  lej nocy nad p ropozycj ą r ządu względem p o rę ­
czenia nowe j  pożyczki tureckiej  5  mil .  fst. Pan Ricar-  
de, Gladstone ,  Disraeli  i Cardwel l ,  mówil i  przeciw 
propozycj i  rządu,  której  b ro n i ł  lord Pa lmers ton ,  si r  
dc Lacv Evans  i kancle rz  skarbu.  Izba powyżej  w y ­
mien ioną  większością za twierdzi ła  propozycj ę rządu.

(Independance .Belge)
D zienn ik  angi el ski  D aily -News o de b r a ł  z K r y m u  

k o r e s p o n d e n c j ę  nas t ępu j ącą :
dn i a  6 L i p c a .

D e p e s z a  t e l eg ra f ic zna  d o no sz ąc a ,  że j e n e r a ł  S i m ­
pson  m i a n o w a n y  zos t a ł  na miejsce l o rd a  R a g l a n

z o s t a ł a  w  oboz ie  z z n a k o m i t e m  zado w o le n i em  p rzy j ę ­
ta. J e s t t o  ś r o de k  n e ga ty w n ie  w yborny ,  a l b o w ie m  u- 
w a ln i a  nas  od S i r  J e r z e g o  B r o w n  z cz ego  się w o j ­
sko  b a rd zo  r adu j e .  W o j s k u  p o t r ze b a  mieć zaufani e 
w sw y m nacze lnym w od zu ,  bo zn ow u  idzie z ima 
z swemi  cierpieniami , '  k t ó r ą  p r zed  r edu t ami  z imnemi  
Seb ks to p o l a  wypa dn i e  p r zepędzi ć ;  a widoki  na  to 
s t a j ą  się t ak  p ew ne ,  że będąc  ś r ó d  Iaia j u ż  o t e m  w ą ­
tpić m e  możemy .

D n i e  i t ygodn i e  u p ł yw a j ą  a n ie  z rob i l i śmy n a j ­
mn ie j s zeg o  pt i stępu,  z jak-iejbądż s t r on y  tej p o w o l ­
nej i ko sz to w n e j  t r ag i  komed i i .  W i e m y ,  że' n i ep r zy ­
jaciel  od b i e r a  znaczne  posi łki  nietylko co do  za łog i  ale 
też w żywnośc i ,  tak,  że jeże l i  się n a m  uda  z a m k n ą ć  
zupełn i e mias to,  orio będzie p r z y g o t o w a n e  na  b l o ­
kadę  p r zez  dziesięć do dwudz ie s tu  miesięcy;  a na s  po 
przeby te j  now e j  z imie czekać  będzie  wa lk a  z n ie ­
p r zy j ac i e l em t rzy r a zy  l i cznie j szym od będących  t e ­
r az  w' Krymie .  Nie  są to p r zywidzeni a  z t ego  h u m o ­
ru o s ob i s t eg o ,  k tó r e  tu w y ra ż am ,  ale  j e s t  to odg ło s  
o g ó ln e g o  uczuc i a  i zni echęceni a ,  panu j ąc ych  w o b o ­
zie od p r o s t e g o  żo łn ie rza  aż  do d o w ó d c ó w  pu łków.  
Z ap ew n ie  t y lko  trzy mie s i ące  dob re j  p o g o d y  j es zcze  
sp o dz i e w ać  się możem y ,  a j ene r a ł  S im p so n  zna jąc  

doś w ia d cz e n i a  ile pop rz e dn ik  zawini ł  p rzez  nie- 
c zynność ,  będzie  m ó g ł  j e s zcze  d o k o n a ć  wie lu  r z e ­
czy n im  dżdżyst a  p o ra  paź dz i e rn ika  nie uczyni  d z i a ­
łań n i emożebnen i i .  W  tym raz i e po t r ze bab y  k o n i e ­
cznie .  ż eby śm y  mog l i  z imę p rzepędz i ć  w S y m f e r o ­
polu lub B ak c z y sa r a j u ,  i naczej  będzi emy  zdz ie s ią t­
kow an i ,  jak p i e r ws zeg o  r azu ,  p r zez  o k r o p n o ś ć  z imy 
Kry ms k ie j  na  f a l a c h  morza .

P o n i e w a ż  wszys tko  co  ina p o z ó r  po rus zen i a ,  s t a ­
je się sy m p to m a te m ,  z ż a l em wi^e p r z yc hod z i  mi  d o ­
nieść,  że zna czny  oddz ia ł  ko rp us u  j e n e r a ł a  B osq ue t  
pow róc i ł  zeszłej  nocy  z p ł aszczyzny,  a dzid za n im 
z r a n a  p r zysz ło  oko ło  8 0 0 0  T u r k ó w  pod d o w ó d z ­
t w e m  O rn e ra  Paszy .  T e  po ru sz en i a  ws teczne  d o w o ­
dzą.  że k o rp u s  nad  r ze ką  C za r ną ,  po  k tó r y m  się t y ­
le z n ak om i ty ch  dz ia łań  w ew n ą t r z  sp o d z i ew an o ,  s ł u ­
żyć t ylko b idz i e  na zajęcie  s t an o w i s ka ,  k tó r e go  nikt  
nie z ap rzecza ,  a k tó r e  t e r az  ż a d n e g o  nie m a  z n a c z e ­
nia; wszys tk i e  j e g o  dz ia ł an ia  nie ma j ą  c e chy  w y r z ą ­
dzen ia  j ak i e jk o l w i ek  s z kod y  n iep rzy j ac i e lowi  a lbo  
przyni es i en i a  na m  j a k i e jb ąd ź  korzyści .

D l a  c z e g o  pozo s t a j ą  bez czynne  t r aw ią c  cza s  na 
p ikn ik ach  po ok ry i ych  m u ę a w ą  poch y ło ś c i ach  g ó r  
o t a cza j ących  B a i d a r ,  z a m i a s t  co b y  p ow inn y  w y k o ­
ny w a ć  r e k o n e s a n s e  ku mi a s t om  w e  wnę t rzu  K ry m u  
leżącym? M o ż e  j e ne r a ł o w ie  o tern wiedzą ,  ale t ego  
n ik om u  nie mów ią ,  dla  tego też  p r z e d m io t  ten jes t  
d la  k a ż d e g o  z a g a d k ą  b a r d zo  u d rę c z a ją c ą .  T o  w s z y ­
s t ko  p r zy da w szy  do nieezynności ,  k tó r a  tu nad w s z y ­
s t ko  w a ży ,  o d b i e r a  n a m  ws ze lką  od wagę .  W ie l k i e  
p o k ł a d a j ą  nadzi e je  w je n e ra le  S u n p so n ,  a le  p rzede-  
wszys tk i em życie p o p rz e d n ie  m ęża  na n iższym s t o ­
pniu nie m o ż e  być  b r a ne  za sk az ó w k ę  p e w n ą  t ego ,  
e z em  być  zdoł a  d o s tą p iw sz y  s t opnia  na jwyższ ego  
w p ł y w u  i dzia ł alności .

U s u n ą w s z y  s ł a b o ś ć  i u i ączynność  j e ne r a ł a  Can ro -  
ber t ,  k t óry  us tąpi ł  mie j sca  j e n .  Pe l i s s i e r  z ene rg i czn e -  
i n i  z a m i a r a m i  i  s zy bk i em u  w  działaniu każdy  spodzie*
wał  się na ty chm ias t  u j r zeć  skutki  wie lk i e.  A  co ż  się 
pokaza ł o?  O tó ż  tylko,  że wyłączaj ąc  ko rzyśc i  o dn i e ­
s i one  p r ze c i w  Manuelowi  i C a r r i e r o m ,  na sze  dz i a ł a ­
nia r ó w n in  j a k  F r a n c ó z ó w  zos t a ły  na  t ymże  s a m y m  
punkci e  n i e po w od zen i a  j a k  w  czas i e  p rzesz łym,  z o d ­
pa r c i e m  w dod a tku  ró w n ie  n i eszezę ś l iwem i u p o k a -  
r z a j ą c em ,  d la  ob yd w ó ch  n a r o d ó w  sp rzy mie r zon yc h .

A  co się tycze os t atni ej  r o z p r a w y  muszę  też w s p o ­
mn ieć  o wrażeniu  j ak i e  z rob i ł o  w oboz i e  p r z e cz y t a ­
nie d ep eszy  i r a n c u z k i e j  w d. 18 Cz e rw ca .  S e r d e c z ­
nie się z niej u śm ian o .  J e n e r a ł  Pe l i s s i e r  m ó w i :  j a ­
k ob y  się co fn ą ł  w  d o sk o na ły m  po rzą dk u .  A le ż  to 
na j śmie l s za  f i gu ra  r e t o ry czn a ,  j a k ą  sobi e  tylko w y ­
obrazi ć  mo żn a .  N i k t  z o sób  k tó r e  widziały naoczn i e  
nasze  n i e po w o dz en i e  nie p o w a ż y  się na szo  co fan i e  
z p o d  R e d a n u  o bm ów ić ,  ż eby  się mia ło  w d o b r y m  
odb yć  po rzą dku .  T o  p r a w d a ,  że  w po j edynczych  n ie ­
k t ó r yc h  u s t ępach  p o k a z y w a ł  się jaki ś  p o z ó r  p o r z ą d ­
ku w  cofnięciu,  i to t a m  gdz i e  się o f i cerowie  a n g i e l ­
s cy  l ub  f r ancuzcy  zna jdowal i ;  a le  z r e s z t ą  by ło  to 
zmię szan i e  i po s t r a ch  t ak  ogó lny  że  m o ż n a  p o w i e ­
dzieć t a m  szlo o to aby  uciekał kto może!

S k ro m n ie j s z y  t on  r a p o r tu  ang i e l sk i ego ,  n i e w y -  
p ie r a j ąc  się r ó w n i e  j a k  inni n i e p ow od ze n i a ,  t a k ż e  
nie j e s t  wo lny  od  zar zu tu ,  bo  więcej  j ak  w  j e d n e m  
mie j s cu  ch c e  p o k r y w a ć  bo l e s ną  n a g o ść  w y p a d k u ,  
pos t a c i am i  m a ł o  z go d n e m i  z p r z y k r e m  w ra że n i e m ,  
j a k i e  z robi ł  w y p a d e k  na  umyśl e  tych,  c o m u s i ę  z bl i ­
s k a  p r zyg l ąda l i .

J a k o b ą d ż  upo s t a c i o w a ł  z r ęczny  s p r a w o z d a w c a  
swó j  r a p o r t  u r zędowy ,  przec i eż  t a  św iec i  p r a w d a ,



I
 ż e śmy  zost al i  pobici  w spo só b  o k r o p n y ,  n i e s łychany ;  
a to dla umie ję tnośc i  i b iegłości  w  s z tuce  wo jennej  
iiaszych j ene r a łó w ,  za  k tór e  by się d o b o s z  powstydz i ł  
W c a l e  też  nie p o jm u je m y  co na tern h o n o r  nasz ,  a l ­
bo co  my  pod  i nn ym w z g lę d em  z y s k a ć  m o ż e m y  
p rzez  to  że k łaml iw ie  w y s t a w ia m y  f a k t  t ak  do tk l i ­
wie bo l e sn y  w  r zeczywis tośc i .  Nie  t a k i e m i  to z a b i e ­
g a m i  m o ż e m y  k ra j ow i  dać  w y ob ra ż en i e  o sile i ź r ó ­
d łach  p o m o c y  nieprzyjac i ela ;  n iecha j  n i e  myś l ą  że 
u w io dą  wo j sko .  Mia łożby  to być  d la  mi łośc i  w ła s ­
nej,  l ub  d la  pok ryc i a  b łędu w s t y d z ą c e g o  i hańbią -  
c e g o .

N a  począ tku  po ga r dz i l i śm y  n a s z y m  p rz e c i w n i ­
k i em,  ale i ch  p os t ę p ow an ie  znaczn i e  zmie n i ł o  na szą  
opinj ę o ich sile i b iegłości  w o jo w n ic ze j ,  cho ie jmyż 
w ięc o d d a ć  ięn s p r a w i e d l i w o ś ć  i s i eb ie  też s ąd źm y  
godz iw ie ;  s t a r a j m y  się ko rz ys t ać  z k a ż d e j  nauczk i  
nowe j ,  w yp ł yw a ją ce j  z n a sz ego  t r u d n e g o  po łożen i a ,  
a nie r u m i e ń m y  się p r zyznać  do klęski ,  k tó r a  przy  
na jm u  ej w z b o g a c a  n a s  w doś w iad cze n i e .

A le  r a p p o r t  ang i e l sk i  po d  i n n y m  j e s z cz e  w zg l ę ­
d e m  za s ługu j e  na za r zu ty .  A  t ym j e s t ,  że  l o rd  l i a-  
g l an  sk r e ś l i w s z y  w t r e śc i  cały a t t ak  na  R e d a n  b e z ­
o w o cn i e  w y k on a ny ,  p r z y t acza  p e w n ą  l iczbę of i cerów

S co  się w n im miel i  odznaczyć .  A  w l i czbie  t ak i ch  są 
n a w e t  ci, co  dn i a  t e go  w c a l e  nie byli  na  s ł użbie , ; 
gdy  t y m c z a se m  o i nnych,  k tó r ? y  p r a w d z iw ie  juko 

j b o h a t e r o w i e  po s t ęp ow a l i ,  w c a l e  n ie  m a  wzmiank i .  
W y o b r a ź c i e  sob i e  j a k i e  s t ąd n i eza do wo le n i e .

Co dz i enn i e  p r z y p r a w i a  na s  n i ep rzyj ac i e l  o nowe 
s t ra ty  bo le sne  p r zez  sw ą  k an o na d ę .  O n e g d a j  b o m b a  
pękł a  ś ród  g r o m a d y  t y r a l j e r ów  odby  wa j ą e ye h  s t ra ż  
w p o d k o p a c h ,  i zabi ł a  z n ich cz t e rna s tu .  W c z o r a j  
kap i t an  C a m p b e l l  w y raź n i e  na  s z tuki  r oz s za r pan y  
został  od  p o d o b n e g o  poc i s ku ;  ka p i t an  C a m p b e l l  od 
począ tku  ob l ężen i a  j e s z c z e  nie był i r a zu  r an ny .  ■ 

S ą  to s m u tn e  us t ępy w y d a r za j ą ce  się l a da  chw i l a ,  
t ak  w e  dm ę  j a k  w  nocy ,  k tó r e  na s  uczą  p r a w d z i w ie  
ocen i ać  na szą  be zeż y nn oś ć ,  k t ó r ą  o p ł a c a m y  na j l e ­
p szą  k rw ią  na szą ,  a  k tó r ą  do t ąd  p r z e r w a l i ś m y  tylko 
cz t e r ók ro tne tń  b e z o w o c n e m  b o m b a r d o w a n i e m .  —  
W  c i ąg u  d ług i m  l i cznych  dni i n o c y  s t r a t y  nasze,  
w yd a j ą  się m a ł o  znaczne ,  aie p r zy p i s aw szy  do  nich.  
wszys tk i ch  c i c h a c z e m  pada j ących  a lbo  g i nąc yc h  od 
n i eprzyjac i ela ,  a  da le j  of iary,  j a k i e  zm ia t a  chol e r a ,  
f eb r a ,  dyssent er j a ,  codz ienn ie  z k a ż d e g o  pu łku  w  c a ­
ły m oboz ie ,  do jd z i em y  w ne t  d o  l iczby o g r o m n e j ,  na 
na jok ro pn i e j s zą  n a w e t  Wojnę.

R ob ią  właśni e  p ró b y  z no w e m i  mi nam i  ko t ł owe in i  
lubo  na zyw an ie  ich  r i owemi jes t  ba rd zo  w'zględne.  
boć  o n e  z n ano  s ą  od  p o c z ą t k u  t e go  s t u l ec i a ,  tylko 
ile r azy ich u ż y w a n o ,  tyle r a zy  więcej  s zkody  n a m  
niż n i ep rzy jac i e lowi  wyrządza ły .

Dopisek. —  D o w i a d u j e m y  się, że  znaczne posi łki  
przybyły do  S e b a s t o p o l a  wczoraj  po południu,  nie 
tylko żo łni erzy  a le  też  m a t e r j a ł ó w .  (Le NordJ.

A U S T R I A .  1
W iedeń 20 Lipca. Cesar s two  Ichmość  nie będą  u-j 

czestniczyli  w wielkiej  procesj i  k tó r ą  tutejsze ducho ­
wieństwo pr zygotowuje  na przyszłą  niedzielę,  dla u-  
czczenia dogma tu  Niepokalanego 1’oczęcia Najświętszej 
Marji Pa nny ,  ale oboje Cesar s two  Ichmość  p r zypa t ry ­
wać się będą  t emu  pochodowi  z okien  gmachu  wojcn -  
tiego.

W skutku  redukcj i  a rmj i  zasz ły  n iejakie  zmiany 
w różnych dowódz twach  w armji ;  i tak pos t anowieni em 
Cesarskiem z dnia wczorajszego,  j e n e r a ł  jazdy hrabia 
Schl ik,  m i an o wa ny  zos t a ł  ostatecznie dowódcą  drugiej  
armji ,  a fe l dmar sza ł ek  P ar ro t  dowódca dotychczasowy 
tej a rmj i .  o t r z y ma ł  pens j ę wys łużoną .

— Dzisiejsza Oesler. Corresp. donosi ,  że zwołan ie  
na nowo  cen t r a lnych  kongregacj i  l o m b a r d zk o - w m ec -  
kich, zos t ało zarządzone j a ko  początek post anowionego 
wskrzeszenia  reprezentac j i  kraju.  (Neue Pr. Zeit.) 

F R A N C J A.
Paryż 20 Lipca. Moniteur .ogłasza,  iż zacząwszy 

dd przyszłe j  niedzieli ,  specj alne  pociągi ,  pociąg i wy~ 
Śtawy, uo rgan i zowane  będą na wszystkich l i njach k o ­
lei żelaznych.  Poeiągi  te p rzybywać  będą z Paryża 
w niedzielę  z r ana  i odchodzić każdy na miejsce  s w e ­
go przeznaczenia  we w to rek  z r ana ,  zos tawiając tyrn 
Sposobem 4 8  godzin o sobom które  n iemi  przyjadą,  do 
zwidzenia pa łacu  p rzemys łu  i sztuk p ięknych.  Ceny 
miejsce w pociągach wystawy zośtały zmniejs zone  o 
40 pCt. w po r ów na n iu  ze zwyk łemi  taryfami .  Bilety 
Pociągów wystawy b r ane  na różnych stacjach,  dają 
prawo wni jścia  do pa łacu  p r zem ys łu  i sztuk p ię ­
knych,  lub po dw ó j n eg o  wni jścia  do j ednego  z tych 
gmachów.

S —  Między znakomitemi cudzoziemcami zriajdujące-
tbi się w Paryżu z powodu powszechnej wystawy, w y ­
mieniają piękną księżnę hiszpańską de Medina Celi. 
której rodzina pochodzi od pretendentów tronu hisz­
pańskiego. Reprezentanci tegostarożytnego rodu, przez

—  a  -

dług i  czas  z achowywal i  zwyczaj  p ro t es towania  prz\  
każdem ws tąp ien iu  na t r on  now ego  władcy Hiszpanj i .  
ale obecn ie  rodzina Medina Celi p r zychylną  jest  pa ­
nującej  Królowej ,  i jeden z jej  c z ło n kó w  piastuje n a ­
wet  znakomi ty  urząd przy dworze  h iszpańskim.

—  Wydan ie  A lmanachu  cesar skiego w Paryżu,  zo­
st a ł o  tym r azem znaczni e opóźn ione  sku tk i em pos t a­
nowien i a .  że wydani e  to m a  być podobnież j ak  A lm a­
nach de Go tha  p r zyozdobione  po r t r e t ami .  Tym razem 
j ednak  p r zy ł ączone  będą dwa tylko por t re ty  jak na j ­
s t a ranni e j  wykończone .  G ł ó w n y m  powodem tego po ­
s t anowieni a  ma być potrzeba odpowiedzeni a ubocznie 
na n i e dok ł a dn e  i n i epoch lebne  wizerunki  Cesarza i 
Cesa rzowej ,  p r zy ł ączone  do rozmai tych podrzędnych 
publ ikacj i .

—  Prócz  domu  Rothschi ldów i braci  Bar ing ,  o t w o ­
r zono  jeszcze dwie  i nne  listy podpisów na pożyczkę 
f r ancuską  w Londyn ie ,  to jest u pp. D e v a u X  et Comp,  
i u pp.  S i m o n  i Garey.  Ten ostatni  dom liczący się do 
na jznakomit szych w Londyn ie ,  ma  bardzo rozci ągłe  
s t osunki  we Francj i .

—  Z różnych s t ron  Francj i  donoszą  o g w a ł t o ­
wnych  burzach z p iorunami .  {Ind. Belge).

H I S  Z P A N J A.
M adryt 16 Lipca. Kwest ja  dykt a tu ry  więcej niż kie­

dykolwiek zajmuje  obecnie  tutejszą prasę i teraz k i e­
dy się korłezy rozeszły,  n ie  m ożn a  wątp ić  że p o l e m i ­
ka w tyrn przedmiocie  prowadzoną będzie z podwó jną 
si łą .  Ł a tw o  pojąć wszystkie namiętności  jakie  pod o ­
bna kwest ja  budzi.  A najpr zód cóż należy rozumieć 
przez ten wyraz  dykta tura . Czy ona ma u sunąć  tron 
Izabel l i  Ilglej,  czy też istnieć obok niego? co ściśle 
biorąc wyn ios łoby prawie  na jedno.  Dalej  kto j ą  ma 
wykonywać?  Książe Vitorj i  czy mar sza ł ek  O ’Donnel l?  
lub .nar eszc ie  obaj  razem! Ale czyjiż dykta tura  teraz 
da się podziel ić? J akko lw iek  bądź , 'wi adomo że korte-  
zy mia ły  bardzo g łębok ie  p r zekonan ie  o swojej  s ł a b o ­
ści i b ezwładności ,  kiedy się rozeszły w chwil i  kiedy 
ta kwest ja  wp rowadzona  przez dziennik znany ze sw o ­
ich s t osunków z g łó w n e m i  cz łonkami  rządu,  s t a ł a  się 
przedmiot em powszechnego zajęcia ijnave-Miv j „nlo.— ; 
ki wszystkich d z i ‘ jeszcze żaden z jej c z ł o n - i 
k.;.* nie pow aży ł  się w ys t ą p i ^  z in t erpe l ac ją  w tym 
przedmiecie  do gabinetu.

—  Wczoraj  o godzinie  lOtej  wieczorem,  świetna 
ser enada została  wy prawiona  mar sza łkowi  O ’Donnel l ,  
przez 3ci  ba tu Ij on milicji  k tórego dowództwo  zostało 
in ii powierzone .  Ca ły  batal jon zna jdowa ł  się przy tej 
serenadzie  w par adnych  mund urach ,  a g łu ś ne  okrzyki  
»niech żyje j e n e r a ł  O ’D o n n e l l , « roz l ega ły  się późno 
w noc przy ulicy Alcala przed pa ł acem minis ters twa 
wojny,  gdzie się t łoczy ło  ki lka tysięcy ludzi.

—  Przy rozpędzeniu bandy Marsala ,  pochwycono  
obszerną  ko re spondencj ę ,  która  okazuje  że mani f e s t a ­
cje r obotn ików w Barcelonie ,  nie by ły  obccmi  s p r a ­
wie kar l is tów.  W j ednym liście powiedziano wyraźnie  
że powstani e r obo tn ików w Barcelonie  ma nastąpić  j e ­
dnocześnie  z wejśc i em Marsala do Hiszpanj i .  Dowie-  
dz ionem jest źe w Barcelonie  i Tortozie is tnieją og n i ­
ska  sp isku  kar l is toskiego,  za jmujące  się p r zygo towa­
niem wszelkiemi  sposobami  t r yumfu tej spr awy .  Z n a ­
leziono cy rkul a rz  donoszący,  że Marsal  zos t ał  tymcza­
sowo  mi an owa ny  j en e r a ł -k ap i t a n em  Katalonj i ,  ta g o ­
dność bowiem przeznaczoną  jes t  ostatecznie dla i nf an ­
ta don Juan ,  brata hr .  Montemol in .  S ko ro  tylko Mar- 
saluwi  uda łoby się odnieść zwycięztwo,  don Juan ,  Ca ­
brer a  i inni  p rzywódcy  miel i  zaraz wkroczyć  do Hisz­
panji ;  okazuje  się także że bardzo znaczne sum my zo­
stały pos ł a ne  do Madrytu  i g łów nyc h  miast  dla p raco ­
wania nad t r yumfem sp rawy  karl is toskiej .

Dziś Gazeta ogłasza  nakorl iec obsze rne  szczegóły 
spotkania  się wojsk  kar l is toskich z bandami  braci Her- 
ros w okol icach Burgos.  Spotkani e  to m i a ło  miejsce 
w dn iu  lOtym w okol icy zwanćj  Venta de Tropalon 
O rg a n  ur zędowy mówi  że tylko 3 0  jeźdźców towarzy ­
szy ło  tym s ł a w n y m  cabeeiltas. Ale pon i eważ  z d r u ­
giej s t r o ny  przyznaj e że dwie po łowy  p u ł k ó w  de Sa-  
gunte  i del  Rey zaledwie z wie lk im t rud em odnios ły  
zwycięztwo,  a nad to  j en e r a ł - k ap i t an  w Burgos  zape ­
wnia,  że bandy te go tu ją  się do odwetu,  należy stąd 
wnosić,  że bandy te są da l eko si lniejsze niżby chcia ł  
przyznać dziennik urzędowy.  J ednakże  z mowy  tego 
ostatniego pokazuje się, że publ iczność gani  za to ga­
binet  iż nie zastąpi i nn ym  oficerem j ene r a ł - kap i l a na  
w Burgos ,  który pomi mo  swoich ś rodków excent rycz-  
nych i często barba r zyński ch ,  nie po t r af i ł  dotąd u w o l ­
nić tej p rowinc j i  od bandy  ki lkudziesięciu t rabuceros ,  
kiedy tymczasem j e n e r a ł  Gur rea  oczyści ł  c a ł ą  Arra-  
gonję  w n i e spe łna  j ed nym  miesiącu,  czyniąc przytem 
mie szkańców p rowinc j i  odpowiedz ia inemi  za opói 
s t r onn ików Montemo l ina.

Depesza telegraf iczna z Madrytu lOgo l ipca mówi;  
Nuncjusz papieski  ma wyjecha’c ju t ro  z Madrytu.  Pan

Paeheco ambasado r  h iszpański  w Rzymie,  o t rzvma ro z ­
kaz zażądania paszpor tów.

Pożyczka k tó rą  p. Bruil  ma skon t rak tować  za g r a ­
nicą,  wznosić  będzie 2 0  mi l jonów.

Maurowie  a f rykańscy zostali  pobici  przez wojska 
ehrzc śc j ańsk i e  pod Melli la.  (Ind. Belge.)

WIADOMOŚCI  Z WS CHO DU.
W e d łu g  Neue Preussische Zeitung, a rmja  s a rdyń -  

ska s t rac i ł a  j uż  przez choroby  w Krymie 1 80 0  ludzi.
—  Piszą z Paryża do tejże gazety:
Wp rzedmioc i e  odpa rt ego  ataku na Sebastopol ,  zn a j ­

dujemy nas t ępujące  szczegóły w liście z Wiedni a 5go 
lipca p r ze s ł anym do Journal du Nord.

Krąży w tutejszych sa lonach list jednego wyższego 
oficera żuawów,  który podaje o k ro pne  szczegóły wzglę­
dem tej zaciętej walki .  »Po  kilka godzin,  mówi  on,  nie 
widzia ł em nic w o k o ł o  siebie tylko g ł o w y  i części c ia ­
ła ludzkiego od ryw ane  i obc inane  przez kule  i kar t a-  
cze. Krew  w ca łem znaczeniu p łyn ę ł a  s t rumien iami ,  
w niektórych miejscach,  t rupy s t anowi ły  stosy na dwa 
met ry wysokie.

Z pu łk ó w  żuawów które przybyły z Afryki do Kry ­
mu.  nie pozost ało nic prócz nazwisk,  wszyscy ludzie 
w yginęl i  od żelaza, w p ły w ó w  kl imatu  i epidemji .  Trze ­
ba by ło  zape łniać  kadry tych p ięknych pu ł kó w  ludźmi 
brai iemi z piechoty l injowęj .«

—  W liście z Paryża figo lipca p rze s ł anym do Etoi- 
le Belge  znajdu jemy  nas t ępujące  szczegóły względem 
ataku f r ancuzów na Sebastopol .

P rywa tne  kore spondenc je  donoszą n a m ,ż e  w  dwóch 
oierw.szych dniach drugiej  po łowy  czerwca,  srożenie  
się cholery by ło  ok ropne .  Wszystkie  nasze dywizje u- 
e ierpia ły od tego, ale st raty pon ie s ione przez żandar-  
mer ję  Cesarską  tudzież 12ty i 5 0  pu łk  liri jowy, prze-,  
wyższają wszystkie i nne .  Najokropniejsza t rwoga  
uuje w rodzinach które  ma j ą ' swo ich  k r ewnych  *  a r ' 
inji. Minis t ers two wo jny  obl egane j es t  c ;‘" le Przi'7- 
mnós two  osób dowiadujących się o J<- ** którzy im I 
są drogi emi .  Liczne msze odpra-  ■d n e s 4 w k0fc io ł ach  I 
Paryża za dusze oficerów D<'>vsłJ c*1 z m a r łych w o -1
.fnir.nŁ - ...........   ‘ ząu rne pozwala zw o ływać  m‘,ej-1
SCO we wo j sko  na te nabożeństwa ,  żeby zbytecznie. , ; , ,  I  
przestraszać publiczności .  f

—  Wszystkie  dzienniki  don io s ły ,  że przy zniszczę-] 
niu miasta  Kercz,  sam tylko pa ł ac  księcia Woroncowa 
został  oszczędzony,  ponieważ oddano go pod opiekę 
Francj i  i Anglji .  Neue Pr. Zeitung  oświadcza ,że  upo­
ważn ioną  jes t  do ogło szeni a ,  że książę Woror icow nie 
posi ada ł  ani  pa łacu ,  ani  żadnego domu  w K e r c z u . .

—  Czytamy w londyńsk im  Globe'. We d łu g  r a ch un ­
ków które zdają nam się być dok ł adnemi .  cesarstwo 
tureckie  s t rac i ł o 1 3 0 . 0 0 0  ludzi ód chwil i  wypowiedze ­
nia wo jny  w jes ieni  1853 r. Francuzi  od przybycia do 
Krymu,  stracil i  7 0 , 0 0 0  w umar łych  lub kalekach,  a 
anglicy 2 8 , 0 0 0  ludzi.

—  Czytamy w Sun:
W ed łu g  r apor tów  i l istów z Krymu ,  które  mamy  

przed oczami,  zdaje się być pew nem  iż nieszczęśl iwy 
atak 18go czerwca dokonany  zos t a ł  w b r e w  chęci i 
pomimo  protestacj i  lorda Ragian.  Ale m u s i a ł  ustąpić 
domaganiom się j e n e r a ł a  Pel l is ier .

—  Pryw a tne  listy o t r zymane z Krymu ,  mówi  Mor­
n ing  A dvertiser , donoszą  że cholera  i djar ia p o ry w a­
j ą ' n i ezmie rne  mn ós two  oficerów i żołn i e rzy  ang i e l ­
skich w Krymie.

—  Piszą z obozu pod Scbas topol em 24go  czerwca 
do jednego  z dzi enników angielskich.

Burza która  przesz ła  nad naszym obozem zeszłćj  
nocy,  zrządzi ła  jak się zdaje n i ezmie rne  spustoszenia .  
Jeden ar t ylerzys ta  z t r zema mu ła m i  u to n ą ł  w g w a ł t o ­
wnie wzdętym potoku.  W B a ł a k ł a w i e  wicher  z e rw a ł  
namioty  urządzone w o ko ło  j ene r a ln ego  szpi tala;  trzej 
żołn i erze  zostali  unies ieni  powodzią .  Kolej  żelazna 
bardzo j es t  uszkodzona,  a sk ł ad  zapasów żywności  n a ­
leżący do a fmj i  sardyńskie j ,  zna jduj ący się przy k o ń ­
cu miasta  u stóp wzgórza  gdzie obozuje  ko r pus  w y ­
prawy,  zo s t a ł  zniszczony zupe łni e .  Wielka  liczba do ­
łó w  w których chowano  umar łych ,  zos t a ł a  wymytą  i 
zupełni e  wypróżn ioną .

Byl i śmy zmuszeni  opuścić  g fun t a  dotykaj ące  c me n­
tarza,  gdzie mie l i śmy zamia r  za łożyć  bater ję .  Ogień 
nieprzyjacielski  zbyt b y ł  w tćrh miejscu gwał towny.  
St r ac i l iśmy 2 9  ludźi w j ed ny m  dniu .  Na naszej p r a -  
wćj s t ron ie  od okrągłe"j wieży,  f rancuzi  ciągle jeszcze 
pracuj ą  nad u tworzen i em bater j i  która  ma pan ow ać  
nad por t em i przys tanią .  Kieruj ą także podkopy p r ze ­
ciw ok rą g ł e j  wieży.

Zapewn ia j ą  że ross janic  ze swojej  s t r ony  p rowadzą  
miny  pod wysunię t e  roboty francuzów.

(Journal de S t. Petersbourg).

i* uslam M aliszewski.
( C i ą g  d a l s z y . )

Na karnaw ał b y ł  Gustaw w Kutnie i g o tow a ł no-
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wy dla Dziennika  obrazek.  »Byłby  się może p r zyda ł  
pod Kor re spondenc j ę  Dziennika z Kutna ,  gdzie szu 
mne  zabawy w dniu 2 9  stycznia i n azajut rz  się odby ­
wały.  Właśc iwie  nie m ia ł em  na celu opisywania tych 
zabaw,  bo by to była  rzecz nudna  i pospolita.  Chc ia ­
ł em,  z okoliczności  tego balu,  skreślić'  coś nakszt ał t  
powieściowego opowiadania  z praw dziw ych  danych 
ułożonego.  Napi sa ł em takowe,  ale w tej chwil i  s ą ­
dzę, że d r u k ow an em  już  nie będzie,  gdyż zas tanawiam 
się, że treść  c a ł a  jes t  de nature trop intime. W do ­
datku opowiadani e  to m i a ło  być sk ł adane:  i nne  pió 
ro wzię ło  na się opisanie  balu samego,  pióro kobiece;  
ja zaś u j ą ł e m  w obrazek  to co p rzed  balem  dziać się 
może i dzieje.  Owóż a r t y k u ł  tego innego pióra,  j a k ­
kolwiek z wyższego nap is any  s t anowi ska ,  j akko lwiek  
cechuje się orygina lnośc i ą  dowcipu  i wdziękiem w y ­
rażenia,  nie może znowu  być d r u k ow an ym  dla ko n ­
wenansów św iatow ych , gdyż w zbyt  rażący sposób 
wytyka osoby które  w tych zabawach b r a ł y  udział .  
Chyba  że ten ustęp zost a łby  zmodyf ikowany,  w t akim 
razie zawsze byłby  czas podać te a r t yku ły  do Dzien­
nika,  gdyż,  j akem powiedzia ł ,  autorowie  ich nic mieli 
na celu tyle balu  samego (o k tó rym donies ienie  p u ­
bliczne mus i a łoby  być natychmias towe)  ile swoje  o so ­
biste wrażeni a  i myśli .  To też całość może s tanowić 
autentyczną  powias tkę,  ale wątpię  żeby w Dzienn i­
ku była  umieszczoną,  dla powodów wyżej przytoczo­
nych.  Być może że pana wkrótce powi tam w War  
szawie,  to przeczytam j ą  panu ,  ale tylko panu.  Te ­
raz już pan zaczynasz pojmować ,  że b y ł e m  w tych 
czasach zanadto rozrzucony myślą ,  usposob ien iem,  aby 
wystosować list eon amore .  Tak się teraz zemną  dzie 
je,  że z p rzykrych  nade r  wrażeń,  wpadam kolejnie  
w bardzo mi łe ;  teraz już kolej  na pierwsze nadcho-  

bo drugi e się skończyły .  Obydwa  moje ar t ykuły  
o Gav; p i a ł e m  wś ród  naj rozmai tszych uczuciowych 
wstrząsui..-, szczególniej  o s t a tn i .«

I Zajęła  na°Ł... Gus tawa kwest j a  p r awa  sal ickiego,  
r ’. k ‘Ó! e m 1 i o d k r y w a ł  wiele rzeczy s fo-
Iw ia ń sk ’- 1 u c s j ia f i ' ^ r y c z n a  k tó rą  po ruszy ł em 

z povodu ostatniej  po<><<^y „„ „ M .
uicę, poświęcona opisowi w ła śn i e  tej podróży,  t. j .  

I kw"”jt i a 0 pierw»*ylności  S ło w ia n  w Europ i e  i do-
ero  późniejszem zjawieniu się Niemców u ź ródeł  

Sen u ze Skandynavyji ,  do które j  doszli s t ąpając po 
Finnach,  po za s ł ow ia ńsk im  murein;  S łowi an i e ,  al 
bowiem na zachodzie kiedyś Cel tów dotykal i .  Te po 
mys ły  spad ły  mu  p i o r un em  na g ło w ę  i coraz więcej 
r oz in i ł o wy w a ł  się w badaniach Słowiańszczyzny .  
W liście p ry w a tn ym  zaczepi ł  mn ie  o p r a w o  salickie.  
Odpowiedz ia ł em na j ego  zarzuty w d rug im  py łk tb h i -  
s t oryczno- l i t erackim,  k tó rym do niego ad re s o w a ł  i 
pierwszy raz wtedy śwuat l i teracki czy ta ł  jego nazwi­
sko. W prawie  sal ickjem o d k r y w a ł  zasady s ł o w i a ń ­
skie au to r  historj i  p rawodaws tw ,  a lem j a  o nich p i ­
sa ł ,  zarzuty mn ie  rob ione  by ły  i w liście p rywa tnym,  
więc nie kto i nny  tylko j a  m i a ł em  się z tego t ł u m a ­
czyć. Odpowiedź  j ed nak  og ło s i ł em  publ icznie ,  bo na ­
przód do tyka ł a  się p rzedmiotu  zagajonego w Dzienn i­
ku,  a powtóre ,  odpowiedź ta da ł a  poznać  l i teraturze 
mojego przyj’aciela.  T łum acz y ł e m myśl  Maci ejowskie­
go i znaczenie  al-otu , j ak  p o j m o w a łe m  cały ten sy 
sternat,  r ozwi j a ł em go,  d o da w a łe m moje  pomys ły  
widoki .  Po l emika  ta większy nieco mi a ł a  r ozg łos  j ak  
wszystkie i nne  tego rodzaju polemiki .  Uczony a lbo ­
wiem warszawski  Jan  Pap łońsk i .  który doMos kwi t i a  
n ina  pisuje listy o nowościach l i terackich w Polsce 
w j ednym z obszernych  a r t y ku łó w  swoich,  w k tórym 
zd aw a ł  sp r awę  z p rac  uczonych Maciejowskiego,  
do tyka ł  po kolei  j ego  »P iśmienn ic twa ,«  j ego badań 
o Djoskor idesie ,  a wreszcie i kwest j i  al-otu  czyli pra 
wa sal ickiego.  Objaśni eni e j s łowa  al-ot nie t raf ia ło do 
pr zekonani a tak dobrze p. Pap ło ńs k i eg o  j ak  i m o j e ­
go, ale i nne  okol iczności  kazały się mi  za g łó w n v m  
pomys ł em Maciejowskiego oświadczyć.  Tak też s t r e ­
szcza i a r t yk u ł  mój  a raczej py ł ek  w Moskwi t ianinie ,  
Pap łoński ;  d ruku je  zarzuty \Val i szewskiego,  moje na 
nie odpowiedzi ,  n iepot rzebni e  tylko w tę sp r awę  Ma­
cie jowskiego wmięszawszy,  bom j a ,  n i e  Maciejowski  
o dp o w ia d a ł  na pytania  mn ie  pos t awione i b ron i ł em  
sam sys t ema tu  Maciejowskiego,  dobier ając  faktów któ- 
reby j a s n o  rzecz po łożyły .  S.pór więc b y ł  pomiędzy Wa- 
l i szewskiin a mną ,  nie pomiędzy n im  a Maci ejowskim 
jak u t r zymuje  p. Pap łońsk i .  Zawsze  pochl ebny  to 
łakt  dla Gus t awa ,  że wchodz i ł  w  ros t rząsan ie  pub l i ­
czne takich j uż  mater j i ,  k tóre  tylko ludzi więcej 
w nauce roz mi łow anych ,  ludzi r zemios ł a ,  za jmować 
mogą.  Pap łoński  pisze też o Gustawie  z powagą,  n a ­
zywa go ii m łodym uczonym po l sk im .« Tego m ł o d e ­
go uczonego jeszcze n ikt  wtedy nie z n a ł  oprócz mnie.  
a już  p is ano o n im i w l i te ra turze  rossyjskiej .  , Czyż 
nie p ięknie  zaczynał  l i teracki  swój  zawód?

Drugi  a r t yk u ł  o Galji  » ca łk i em dla pana  p i s a ł e m , « 
m ó w i ł  mi  w liście Gustaw,  to też ledwie w ma len i e -  
czkich ustępach d a ł e m  go drukować .  Dalsze więc li­
stę py zamie rzonego  dzieła m i a ł  gotować w ukryc iu  i 
już nie dla Dziennika ;  ukończywszy ca ł ą  pracę,  m i a ł  
dopiero z tą p ie rwszą  ks iążką wystąpić  na świat  n a u ­
kowy.  Odd a ł  się c a ły  badan iom i kor r espondenc j i  

1 te ko r r e spondenc j e  j ego  miały się także odlać 
w j edną książkę,  pomiędzy wszystkiemi  m i a ł  pozo­
stać związek logiczny,  j edne  mia ły  rozwijać drugi e 
Właśc iwie  mówiąc ,  ko r r espondenc je  Gus t awa były  to 
oprócz poufnych,  o twa rt e  jego listy do mnie ,  przezna 
czone do druku .  O p i sy w a ł  mi  w nich stan swoje j  o 
kolicy,  towarzys two,  wypadki ,  z daw a ł  sp r a wę  z oso 
bistych uczuć i wrażeń ,  ki lka razy rozw i j a ł  przede-  
m n ą  obraz  tych kór r espondencj i  jak j e  myś l a ł  r oz w i ­
jać.  i rzeczywiście,  te pomys ły  j ego  by ły  tak nowe.  
tak o ryg ina lne ,  że z ł oży łyby zczasein niezawodnie 
książkę,  m a t e r j a ł  ściśle his toryczny dla dziejów o k o ­
licy, dla dziejów chwil i ,  k t óryby  dopie ro  potomstwo 
by ło  w stanie  ocenić.  Chci a ł  przeds tawić naprzód ty­
py na j ak i e  n ap o ty ka ł  w swoich  s t ronach,  typy doda ­
tniej na tury i t akim sposobem przeds tawić Kujaw pod 
tym względem bogactwo.  Było  ich zresztą niewiele,  
co n i ezmierni e  bol a ło  Gustawa:  ludzie nie wyt rze­
źwiel i  jeszcze u nas dobrze po czasach saskich,  nie o- 
glądal i  się po za siebie,  nie umiel i  podnieść się w d u ­
chu i pracować dla siebie,  dla dzieci. W typach swo 
ich widział  Gus t aw wcie lone  ideały,  bo i dea ł  u niego 
by ł  j ak  mówi l i śmy  rzeczywistością;  to co ludzie brali 
zwykle  za ideał ,  on  nazyw a ł  mr zonką ,  c ieni em,  uro-  
joniem.  Dla tego nap rzód  rozw i j a ł  w jednej  z d ruko  
wanyeh j uż  ko rr e spondencj i  swoje  pojęcia o ideale,  
z powodu  »Dziwadeł '< Kraszewskiego,  a  móg ł by  pG 
sać tak samo  i z po wodu  »Powieści  bez t y t u łu .« Z n a ­
lazły się na Kujawach ideały n ietylko cnot  i po św ię ­
cenia się (jak np.  zacny proboszcz,  p r awdziwy ojciec 
duchowny swoich paraf jau,  k tór ego nazwiska  tutaj nie 
wymienię) ,  ale idea ły  wad.  co nie ubliża . n ikomu.  
Wszystko jes t  szlachetne,  wszystko jest  dodatnie,  co 
nawet  z wad p łyn i e ,  jeżeli  się robi  nie dla interesu,  
owszem normuj serca  ku temu  co sz l ache­
tne i dobre.  l y p y  te wystawiwszy v, - i -arakteryslyce,  
w opowiadaniu  (na tur ah i i e  nazwi ska  nie wyrnieuiając 
żadnego),  Gustaw zapozna łby  czyte lników Dziennika  
ze swo ją  okolicą,  a po t e m hy j uż  o ko ło  nich g ru pp ow a ł  
wszystko i zdolności  um ys łowe  okolicy i wyobrażenia  
jej o rzeczach i pojęcia o p łodach l i te r a tury  i sztuki,  

s amą  mi łość  dla l i te r a tury  (w ogóle bardzo małą) ,  
pre t ens j e  rozmai t ego  rodzaju i nienawiśc i  i kąsania  

się po ta j emne  i pol i tykowanie  i szczerość i ob łudę  
Aszyslkó, wszystko.  Oryg ina lne  by łyby  to spos trze­

żenia.  Tam gdzie tak m a ł o  za jmowano  się np.  l i tera 
turą ,  podnoszono śmia ło  g ło s  o war tości  np.  u tworów 
Deotymy,  o powieściach,  na tu r a ln i e  r ozp rawiano  w ię ­
cej. Rozpowiadając  mi  różne  szczegóły,  Gust aw z a ­
wczasu un os i ł  się nad za s ługą  swo ją  przez rolę j a ką  
odegra.  »Nie będę, tak mn ie j  więcej r ozu m owa ł ,  g ł o ­
sem wo ła j ącego  na puszczy.  Obudzę namiętności ,  
w yw oł am  wrażenie ,  może  s tarcie się. a to będzie 
zwro t  ku lepszemu,  okol ica  moja mus i  raz  przecie 
zrzuciwszy j a r zm o  ciała,  ożyć duc hem .« I wiecznie 
w g łowie  świ t a ły  mu  nadzieje p rzyszłych zwycięstw 
w walce na k tórą  się gotował ,  j eszcze przed 
ki lku laty,  widząc zap a ł  do nauki  Gust awa i nadzieje 
jakie  w  n im  po k ł a da ł a  rodzina,  ktoś ob rażony  tą g o ­
tującą się. wyższością u m y s ło w ą ,  wyglądającą  nad p o ­
ziom, za ł oży ł  się w g ron i e  poufnych p rzyj ac ió ł ,  że 
Gus t aw j ak  się s tanie pe łno l e tn im ,  do n iego naprzód 
przegra majątek.  Odtąd wojna  wybuch ł a  na śmie rć  i 
w Gus tawa myśl i  wciąż powta rza ło s i ę :  »ja u legnę czy 
oni?« Z tern wszystkiem w k o r e s p o n d e n c j a c h  swo-  
ch Gus t aw zawsze ścigać rzeczy, nie ludzi.  O n  by ł  

tak del i ka tny,  tak oględny! tak się ba ł  każdego osobi ­
stość obrazić! P i s a ł  z mi łośc i  dla okol icy,  nie z n i e ­
nawiści  dla osób,  chcia ł  z łe  wyplenić ,  dob re  sprowa  
dzić z niebios w żywot  publiczny.  Dla tego nie r o zu ­
miemy nigdy tych wrza sków,  które  ostatnie k o r r e ­
spondenc j e  jego  wywoła ły -  Byłyż  to zgryzoty s u m ie ­
nia? boć p r aw da  pozost ała  m imo  to zawsze p rawdą  
Ale czyż w  tym samym fakcie protestacj i  nie widać 
już zwycięs twa Gus t awa?  Po d ra żn i ł  ludzi,  wstyd im 
na twarz  w yw oł a ł .  Okol ica  kujawska  nie  ma się cze­
go unos i ć i gniewać.  Może pierwsza poczuła  te w y ­
rzuty sumien i a .  Inne  okol ice kr a ju  nie zna laz ły  ta 
kich myśl ących  kor r e spouden tów ,  a piszących z ce 
cm,  j ak  Gus taw,  to też nie r ek l amu ją .  Co się na K u ­

jawach j uż  s tało ,  to w i nnych  okolicach k ra ju nastą 
pi, bo wszędzie u nas oboję tność  dla l i te ra tury  i nauki  
og romna .

Nie wypada  mi  wdawać  się w bliższe szczegóły.

T E A T R  W I E L K I .  Dziś: L unutyczku .—  Diver t i s ­
s emen t  z opery  W ieszczka róż.

T E A T R  R O Z M A I T O .  Jut ro :  Próba m ałżeństw u. 
-F lo ry n a .  — Bogu d z ięk i ju ż  nakryte .

- , Dziś r a no  s t opn i  c iepł a 17. wczoraj  w po łudn i e  22.
dla kogo Gus t aw w okol icy ro b j ł  wyjątek,  kogo cen i ł . |  Wysokość  wody  na Wiś le  s tóp 4 cali 2.

Takie  rzeczy dobrze rozpowiadać  się 
drukować.  W ogóle  j e dn ak  kobie tom p rzyznawa ł  
p ie rwszeńs two;  by ły  to f emmes  supe r ieu re s ,  j ak  je 
nazywano wszędzie.  J edna z nich ( i deał  nowy Gusta 
wa,  który f igurować  m i a ł  w fizjoguomji  okolicy)  tak 
cudnemi  f arbami  wymo wy  była  mi odma lowaną ,  że 
ża łu ję  n iezmierni e  dla l i te ra tury,  dla his torj i ,  jej  pię 
knego  obrazu,  k tóry zag iną ł  przez śmie rć  Gustawa.  
Kiedy mi się radzi ł ,  kiedy pyt a ł  czy dobrze  robi  s n u ­
jąc takie p l any  dla przyszłych ko r r espondencj i ,  kiedy 
zrażony t rudnośc iami ,  czasami l ęka ł  się walki ,  m ó w i ­
łem m ł o d e m u  przyjacielowi  mo j em u ;  »nie  zrażaj się.  
czyje lepsze to zostanie na wierzchu;  jeżel i  z ł am ać  się 
dasz koter j i ,  to znak  że n ie  masz s i ły ;  jeżel i  z lękniesz 
się, to znak że nic dob rego nie sprawi sz .  Zrażać się 
może tylko cz łowiek  bez s i ły ,  bez we wnę t r znego  o -  
gnia k tóry go grzeje ,  a tego co się zrazi,’ nie szkoda,  
nic z n iego być nie m ia ło .  Zycie  każde t o  walka,  
tembardziej  życie publ iczne.  Chcesz s ł użyć  ogó łowi  
poświęceni em się, miejże odwagę poświęceni a się. 
Może to twoje pos ł ann i c two .  Nie bój się ż adnych t r u ­
dności; m ów  wszystko co myślisz,  bo myś l t s zsz l acbe-  
tnie, bo chcesz dobrze.  Można szanować  ludzi ,  bijąc 
na ich wady.  Mów tylko świę t ą p rawdę,  a o nic się 
więcej nie pytaj .  S p r aw ę  twoją  c a ł e m  se r ęem poślu-  Hj 
biain; wierzę,  że musi  być tak j ak  mówisz;  chcesz o- 
b rony,  poparcia ,  będziesz j ą  miał .  A więc nap rzód  
młody  mój  przyj ac ie lu!1'

I Gustaw s ł u c h a ł  swojego s t arszego przyjaciela.  
»Lubo dość t r u d n e m  z rob i ł em  zadanie  ko r r e sponden -  
ta (pisze do mn ie  przesyła j ąc  a r t y k u ł  polemiczny 
przeciw Z iomkowi)  ma m nadzieję,  że nie upadnę.
A ta nadzieja,  to wiara  w siebie —  panu  j ą  p r z y p i ­
suję.  Nasza okolica przedstawia bogate ma t e r j a ł y  dla 
ko rr e spondencj i  —  odrazu nie zdo łam może w y p e ł ­
nić ca łego założenia ,  ależ zdaje mi  się, że dowodze­
nie można  tylko s t opn iowo  w ciągłych  k o r e s p o n ­
dencjach przeprowadzi ć . "

Za py ł ek  o prawie  sal ickiern do n i e goad re sowany ,  
tak mi dziękował :  »dziękuję panu tein młodzi eńczem 
podz i ękowan iem,  na które  się sk ł ada j ą  wszystkie  ży­
wioły  szlachetne,  co g ra j ą  w duszy człowieczej .  1 to, 
czegom p r a g n ą ł  dziś i wczoraj ,  i dotychczasową n a ­
dzieję moją,  i tę roskosz Jk tó rą  uczu ł em z pr ze świad­
czenia o własnych s i łach,  i tę myśl  j aką ś  n i e wyraźną  
jeszcze która  panuje  ua d em n ą  i zaozyua już mglisty 
sobie wyrab iać  w idnokręg ,  i wszystko w com dotąd 
uwierzy ł ,  to wszystko panu  ofiaruję. . . .  Wierzę  i w to 
że pan nie myśl isz,  aby  pochl ebne  dla mn ie  zdan i e  
wzb i ł o  mnię  w pychę. . . .  o nie! Mam wprawdzi e  uzna ­
nie wewnę t rzne j  s i ły .  ale cóż to za s i ły  t r zeba  abv 
z tą s i ł ą  nic upaść! Bóg mi św iadki em że

... p a d a m  d u s z ą ,  w  p o k o r n i a n ó j  s k r u s z e  
U r o z s t a j n e g o  o b u  ś w i a t ó w  p r n g a ,
Że  w  m ą  r o z s t a n ą  tu  p r z e d  B o g i e m  d u s z ę  
S p ł y w a  w ś r ó d  c i sz y  n a t e b m e n n y  g ł o s  B o g a ! “

Mia ł  Gust aw ideain f ixam żeby mn ie  śc i ągnąć  ko 
niecznie na Ku jawy.  Podróż  na Wielkanoc do skutku 
nic przysz ła ,  dla n iepo rozumieni a  się. P r zyh i eg ł  z a­
tem do War szawy w czerwcu  r.  z. umówić  się o tę 
podróż.  Ojciec Gus tawa  na prośbę j ego,  pos t anowi ł  
od wakacj i  synów umieścić na mieszkani e w Warsza­
wie. Ale b y ł  to jeszcze proj ekt ,  względem którego 
miel i śmy się po tem obszerniej  rozmówić.

»Przechodzę  teraz j aką ś  mora lną  a męczącą kryzys ,  
pi sa ł  do mrtie Gustasv. nigdy mnie więcej przyszłość  
moja nic n i epoko i ł a  j ak  teraz. Chc i a łbym j ak  na jp r ę ­
dzej przenieść się do Warszawy,  bym m ó g ł  bez p r ze ­
szkód  oddać się pracy.  S to  razy więcej ha ł a s u  trzeba 
wycierpić  w rodz innym domu ,  na wsi,  niżeli  w m i e ­
ście. Bez p rzewodn ika nie j es t  to rzecz ł a tw a  s t ud jo-  
wać,  j ak  się należy,  his tor ję.  Niepodobna nie zginąć 
w chaosie dat  i taktów! Nauka his torj i ,  ale sm n ie nna  
nauka ,  jest  p r zes t raszające  t r udna«  i t. d. W końcu  
na po m y ka ł  mi  Gus t aw o jak im ś wielk im p roj ekcie ,  
t t óry  mi a ł  mi  podać w GolJach,  j ak  p rzyj adę w cza- 

sie wakacji .___________  ' (d . c. n .)
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